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Odczyt filozoficznyf  *

„fm de sieele“.

„ P an ie  i panowie! je d n ą  z na jpopu­
la rn ie jsz y ch  zasad końca wieku je s t  za­
sada Monroego : „Każdy dla siebie". To 
też pod koniec XIX stulecia wszystko 
p rzyb ie ra  formy geszeftu. P rzy jaźń , m i­
łość, m ałżeństw o, honor, am bicja  - -  
wszystko j e s t  geszeftem  i niczem innem . 
G dyby  szekspirowskiej pamięci Hamlet,  
królewicz duński,  cieszył się dotychczas 
d ob rem  zdrowiem, nie w o la łby ;  „To be 
or n o t  to b e ,“ lecz „To have or not to 
ń a v e .“ A lbow iem  cała filozofia życia 
skoncen tow a ła  się w jednem  s łow ie : 
mieć, a Szyller był p raw dziwym  poetą 
gdy w o ła ł :  „Seid u m sc h lu n g e n  Milio- 
n e n ! “ A ch , te miliony! D rug im  w y ra ­
zem najpopularnie jszym  w końcu X IX  
wieku j e s t : rachuba. Młodzieniec rac h u ­
je  na posag żony. żona na  pugilares 
męża. ubogi na  c iągnienia  premiówek, 
kupiec n a  ła tw ow ierność  publiczności, 
ak to r  na suflera, zaasekurowany n a  ży­
cie n a  krótkowieczność swoich bliźnich 
a d ługowieczność swoją, chory  na  by-  
■pnotyzerów, tysiące m ądrych  na milio­
ny g łu p ich .  Ten zaś je s t  m ądrym  m a ­
tem atyk iem . kto potrafi odjąć 5 od 3 
i nie pożyczyć, w ostateczności zaś po­
życzyć. ale nic oddać. W  tej chwili 
przypom inam  sobie że m ow a je s t  s re­
b rem , milczenie zaś złotem ; że zaś sre­
bro spada coraz niżej, złoto zaś idzie 

-coraz wyżei, przeto  mam zaszczyt was 
•pożegnać..."

Chsrsk drukarski.
H ejże ,  h u l a j ! hej  w hołupce ,
T rzęśc ie  się j a k  czcionki w krupce,  
N iech a j  ch łopcy  p a n n y  biorą.
Rżnij  m a z u ra  n a  c i e e r o !

H ejże,  h u la j !  he jże  w h o p k i!
D o ta ś c z  brac ie  aż do kropki,
H e jże  w górę czoło dum ne,
D ale j  m azur ,  ł a m  ko lum nę!

N ie c h a j  k ie l ich  będzie  pusty,
P i j  j a k  farbę g a rm o n d  tłusty,
Jeszcze j e d n o  p a n ie n  zdrowie,
W y p i j  b rac ie  w cudzysłowie!.. .

■Życie ra je m  je s t  n iebieskim ,
H ej ,  m a z u ra  a  g ro tesk iem ,
N a  bok sm utki ,  n a  bok troski ,
W  koło m azur ,  p e t i t  włoski.

H e jże !  m a z u r  s tarej  da ty ,
R ób  w ink ie le  i k w ad ra ty ,
P ó k i  to n  muzyki płynie.
T y  p rzek ład a j  i n t e r l i n i e !

H e j ,  w spom ina j  d a w n e  czasy,
D ob ąd ź  w szystk ich  si ł  zapasy .
H ejże  w  górę czoło dum ne,
D ale j! . . .  m a z u r ! . . .  ł a m  k o lum nę!

W zory stylu.
Styl obrazowo -poetyczno-libretto wy w kil­

ku  małych, lecz za to pięknych wy­
ją tk ac h :  („Hugonoei").

Akt 1. ,.Hr. d<r*Hevers ze swymi przy­
jació łm i zajęty rozmową, a niektórzy zajęci

są grą. De Tavannes, jeden z przyjaciół 
hrabiego proponuje pójść do stołu, lecz hrabia 
mówi, że oczekuje gościa; i chociaż jest 
hugonotem, jednakże prosi o jak najlepsze 
obejście się z nim".

„Novers z początku odmawia pójść, 
lecz dowiedziawszy sio, że go oczekuję ja ­
kaś piękność i to nieznajoma, odchodzi, 
przeprosiwszy obecnych. Goście zazdroszczą 
de Ncwersowi i ukradkiem z za firanek 
spoglądają do ogrodu. Raul również pod­
chodzi do okna, i poznaje w owej nieznajo­
mej przedmiot swej miłości; w obec tego 
wyraża niezadowolenie z przyczyny jej 
niestałości“ .

Akt IT. „Wchodzi Walentyna. Raul 
zobaczywszy ją, podnosi okrzyk i mówi, 
że z nią się nie ożeni. Ogólne zdziwienie".

Akt. ITT. „Brzeg rzeki Sekwanny. Po 
stronie lewej i prawej szynki, dalej kaplica. 
(Jhór wyśpiewuje uroczystość świątecznego 
dnia. Hugonoei śpiewają pieśń żołnierską"

Akt. IY. „Walentyna rozpacza o swo- 
jem położenu. Wchodzi Raul. Zdziwiona 
z jego przyjaźni. Walentyna prosi i zaklina, 
by ztąd odszedł, gdyż ojciec i mąż jej, 
zobaczywszy go z pewnością by go zabili, 
lecz Raul zawiadamia, że pozostanie tutaj, 
chociaż by mu przyszło umrzeć. Dają się 
słyszeć kroki. Raul daje się przebłagać 
i cliowa się za kotarą"

Wyjątki z dalszych obrazów (z których 
jeden dzieje się w „cyrkuMSj opuszczamy, 
ponieważ nie są grywane na naszej scenie.

J a k a  j e s t  z ie m ia .
O ptym ista ,  gdy  rzuci W zrok iem  w św ia ta  kole, 
P o w ie :  n a  ziemi równo, g ładko  j a k  po s to le ;  
Poecie  p rzy jdzie  jeszcze  i ta  m yś l  szczęśliwa, 
Że ziemia się n a  k ra ń c u  prosto z n iebem  sp ły w a ;  
B adacz  j e d n a k  wie dobrze, kędy p r a w d a  szczera,  
W ięc  rzecze :  z iem ia  oto w p rz e s t r z e n i  je s t  sfera, 
I  ty lko  pesym is ta ,  t a  dusza  roga ta ,
M ru k n ie :  Ł a d n a  m i  sfera!  p ła sk a  i — g arba ta . . .
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Popularność Roentgena.
Rzecz dzieje się się w piekarni.
G o ś ć .  O sta tn im  razem w k u p io n y m  

u pana  bochenku chh-ba znalazłem gwoźdź.
P i e k a r z .  A cóż to pan  sobie 

myśli, że my m am y czas fotografować 
każdy bochenek  sposobem  Roentgena!?..
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O d w e t.
M enelik  tęgo w łochów  zbił  
W  B tjop i i ,  k r a ju  s łońca,
I wieści  z tam tąd  sm u tn e  sz ły 
Do R z ym u p recz  bez końca.

Aż n a z w a ł  włoch, w wściekłośc i  swej, 
N e g u s a  — „m alade t tehn  
I p rz y s ią g ł ,  ja k o  sp łac i  mu 
Z a  wszystko złe — odwetem .

Jakoż ,  n ied łu g o  myśląc , tuż 
W  okowy kró la  sadza,
1 p rzy  o k rzykach  ze wszech stron .  
P rz e d  t łu m y  go w prow adza .

D rą  się w k r ą g  włosi ze wszech sił ,  
W około  kró la  tańczą ,

„K ogu t"  — zak rzy k n ie  w t łum ie  ktoś, 
I  g r zm o tn ie  — p o m arań czą . . . .

A  król  e t jopsk i  z m in ą  złą 
W  okow ach d u m n ie  idzie...

L ecz —  A m o n a t ro  zw ał  się k ró l  
I  było to —  w „Aidzie" . . . .

nix.

I S K I E R K I .

Q ui p ro  quo.
— Idź precz! Nie chce cię widzieć! 

Dziś jeszcze wyjeżdżam do mamy...
—  Manili, co się z tobą stało?
- -  A tak! śmiesz pytać! A  ktu to 

przez cała noc wzdychał i jęczał: „Waluta, 
Waluta!".0..

— Bój się Boga, duszko, mnie kursa 
w głowie...

—  Aha! kursa...  .Jakie kursa? Zape­
wne w instytucie muzycznym!... Nie zbliżaj 
się do mnie!... Dziś jeszcze wyjeżdżam, 
do ma m y !...

W  sądzie.
Goliat Trueicielski. rzeźnik z powoła­

nia i właściciel wędliniarni, oskarża któregoś 
ze swych oficjalistów, żc systematycznie „ko­
rzystał" z .serdelków swego chlebodawcy. 
Oskarżony odpowiada z woinpśęi i w sądzie 
podczas sprawy uzasadnia swoją nieobe­
cność świadectwem lekarsk iB p  prosząc 
o odroczenie sprawy.

Adwokat Trucicielskiego zgadza się na 
to, lecz dodaje:

— Proszę wnieść do protokółu, iż 
świadectwo lekarskie jest pośrednim przy­
znaniem się do winy oskarżonego i niezbitym 
dowodom, iż oskarżony ja d ł  rzeczywiście 
produkty mojego klienta...

Parę szczytów.
Szczyt troskliwości małżeńskiej: Codzień 

„zmywać" mężowi głowę i codzień dawać 
mu nowy „kapelusz".

Szczyt kanibalizmu: Zjeść swoją uko­
chaną — oczyma.

Na „amatorskim" wieczorku.
— Panią X. stanowczo bym wjnńżnił.
— Dlaczegóż to?
— Ma wielkie poczucie taktu i miary.
— Tak sądzisz ?
—  Bez wątpienia: pani X. śpiewała 

najmniej ze wszystkich.

Z ogłoszeń w niedalekiej przyszłości:
1. „Pancerze nieprzenikliwe dla pro­

mieni Roentgena. Poleca się osobom uzna­
jącym ważność sekretu i tajemnicy. Ban­
kierom i zakochanym rabat.

2. „Koperty, nieprzenikliwe dla pro­
mieni — X. Atrament nie dający się 
odczytać przez kopertę. Wszystko w naj­
lepszym gatunku. Precz z Roentgenem!".


